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Z miasta. 


Zapytują z różnych stron obywatele miastowi 
opłacujący podatki rządowe z dodatkami, dalej krajo- 
we, powiatowe, szkolne i gminne, co się też dzieje 
z protestem przeciw niesumiennemu podniesieniu po- 
datków gminnych aż na 20%/,, który protest p. Bur- 
mistrz sam, bez wiedzy Rady, a nawet Zwierzchności 
odrzucił, od którego odrzucenia rekurs do Wydziału 
powiatowego podano, który dla rekurujących miał być 
pomyślnie załatwiony * Jeżeli p Burmistrzowi było tak 
pilno, że zaraz na drugi dzień c. k. Urząd podatkowy 
do ściągania tego podatku zawezwał, nieczekając nawet 
możności poczymenia jakichkolwiek kroków przez prze- 
głosowanych dwoma głosami, których jedynie owa u- 
ciążliwa uchwała dotyka, czyż nienależało w obec pro- 
testu przez tak wielką ilość najważniejszych obywateli 
miasta, bo podatki płacących, w terminie prawnym 
wniesionego, z równą gorliwością zawezwać c. k. Urząd 
podatkowy o wstrzymanie sig z Ściągnieniem tego nowe- 
go dodatku, aż do prawomocności owej uchwały? 

Ale zapytujemy się dalej, czy miasto Tarnów 
w ogóle potrzebuje jakiegoś budżetu, i czy nie szkoda 
marnowunia przez kilką tygodni każdego roku pracy 
czasu Referenta, Sekcyi finansowej i Rady miejskiej; 
jeżeli ten Budżet do niczego niema służyć jak tylko do 
mnożenia Szpargałów w Registraturze i do wykazania 
się przed Rądą pow. i Wydziałem kraj. że się Budżet 
niby ułożyło, a o zastósowanie się do niego nikt więcej 
uiedba. O ile słyszeliśmy jest tam podobno w Regula- 
minie obrad zastrzerzone, że każdy wniosek nowy, oso- 
bliwie gdzie rozchodzi się o wydatek pieniężny, musi 
być poprzednio przeprowadzony przez Uchwałę sekcyi, 
zanim wpełnej Radzie przedłożony być może, i niewią- 
domo nam wcale, aby ten ustęp Regulaminu był uchylony 
Tym czasem dzieje się przeciwnie; o przedkładaniu 
wniosków naszych, nawet stale gminę obciąża- 
jących, nawet mowy niema, lecz każda sprawa zała- 
twia się doraźnie w obec wnioskodawcy, a najczęściej 
nawet w .obec osób, ktore sobie jej życzą, i na pomy- 
Ślne załatwienie jako goście w sali rądnej czekają, 
przez co wolność obrad zupełnie jest tamo- 


waną. I tak n. p. przy rubryce wydatków nadzwyczaj- | 


nych i nieprzewidzianych na którą preliminowano w Bu- 
dżecie sumę 1500 złr. w. a, pomimo oświadczenia 
p. Burmistrza jeszcze z końcem marca b, r., że ta ru- 
bryka, na cały rok preliminowana, już w pierwszym 
kwartale 1884. r. została nietylko zupełnie wyczerpana, 
lecz nawet coś o 270 zł. w. a. przekroczona; uchwalono 
w skutek podania p. Dyrektora R. o roczną płacę na 
utrzymanie nauczycielki robót kobiecych w kwocie 
600 złr. w. a., na wniosek Radnego T. z pominięciem 
traktowania tak ważnej sprawy według Regulaminu, 
płacić rocznie 900 złr. w. a., bo i dla czegóż nie ma- 
my sobie pozwolić? skoro miasto dopiero sumą 600.000 
złr. w. a. jest obdłużone; — dalej uchwalono na wnio- 
sek tegoż saniego Radnego T, bez zachowania regula- 
minu, na przyjęcie pedagogów, w celu stawienia bram 
tryumfalnych, sprowadzenia muzyki wojskowej z Kra- 
kowa i t. p. w dzisiejszćm naszém położeniu bardzo 
stosownych zabawek, sumę 500 złr. w. a. na koszta 
sprowadzenia pomnika Brodzińskiego kwotę 100 złr., 
na projektowane kolonie wakacyjne 50 złr., a nawet 
dla p. B. chcącej się uczyć robót kobiecych w Krako- 
wie, kwotę 50 złr., bez oznaczenia z jakiego funduszu 
te wydatki mają być pokryte, gdy przeciwnie niektóre 
wnioski dla miasta rzeczywiście potrzebne 
jak n. p. urządzanie studni, od półtora roku uchwalone, 
zapewne dla braku funduszów dotąd wykonane nie zostały. 


Zdaje się, że ta mania robienia wiele zbędnych, 
a często nawet niepotrzebnych wydatków, przeniosła się 
do rady miejskiej z Rady powiatowej, gdzie ta choroba 
zawsze pod płaszczykiem dobra publicznego, dotąd swo- 
bodnie grasowała; bo i tam postawił jeden członek de- 
legacyi miejskiej pan R. nagły wniosek wydania z po- 
datkowych pieniędzy, bo innych niema, sumy 500 
złr. na fundacyę stypendyjną imienia Kaczkowskiego ; 
niewiemy jakie zapatrywanie będzie miało c. k. Namie- 
stnictwo w tej sprawie, ale gospodarka zawsze ładna 
i dla ogółu bardzo pożyteczna! 


Powódź i pomoc. 


Już to co prawda — to prawda, lecz Galicya jest 
to prowincyą pozazdroszczenią godną. Z głodu nie można 
w niej umrzeć nagle, bo choć w piątym lub szóstym 
dniu podadzą kąsek chleba wyżebranego od głodnych 
współziomków, a dla zaostrzenia pragnienia nawet go 
posolą otrzymaną asygnatą, 8 co do dalszych dni żywo- 
ta przyszłą opiekunowie ze 30U0 złr. to znowu 100000, 
a na resztę chwił życia posypią się z wszech stron obie- 
tnice nadzwyczajnych względów i wspaniałomyślności itp; 
otóż gdy już tym sposobem przyszliśmy do chleba, soli 
i pewnego tąszengeldu, to gdybyśmy jeszcze dostali 
asygnatę na 50 krągów tytoniu i tyleż kilo tabaki, a już 
byśmy rzeczywiście nic nie potrzebowali więcej, bylibyś- 
my spokojnemi, zadowolnionemi i wolnemi od wszelkich 
trosk i narzekań — W pierwszych chwilach klęski rzu- 
camy się na element, narzekamy na brak opieki, ba — 
nawet wygadujemy na przeciw Bóg wie komu i złorze- 
czymy cielcom złotyin , których nawet poganie zą bożków 
czcili, — lecz i takie wzburzenie umysłów dzięki Opa- 
trzności nie może u nas trwać długo; znajdą się bowiem 
u nas jak na zamówienie zaraz pismacy, a słodko i mile 
w tonie cało lub półurzędowym przemawiając, zaraz nas 
skarcą „schłoszczą", — puszczą szpaltowy prąd zimnej 
wody na nędzą skołatane nerwy nasze, podszepną że 
stoimy na najlepszej drodze, gdyż lekarze jak najprzy- 
chyluiej dla nas usposobieni, zajmują się szczérze na- 
szym losem, itp. a zaleciwszy cierpliwość — uspokajają 
nas znowu i ułożą na czas dłuższy do błogiego snu — 
z którego się znowu w pewnym czasie z powodu chło- 
du i głodu obudzamy, a po podaniu nam takichże sa- 
mych mikstur bole nasze uśmierżających — ponownie 
się układamy, śpiemy — i tak dalej, i tak zawsze, i tak 
od przeszło całego wieku aż — aż sami nie wiemy na 
jak długo jeszcze. — A jeśli już do ciągle jednych 
1 tych samych mikstur przyzwyczai się nasz organizm i prze- 
staje nadal działać skutecznie na nasze nerwy, wtedy 
zamiast lekarzy pół — jak z lembergergi i całourzędo- 


wych jak czasowników — wysćła sie dla omamienia 
ze dwóch technicznych lekarzy i jeszcze z jednego bez- 
tekowego oberstaabsarzta, — a już za samem pojawie- 


niem się takich magnifików, kraj czuje się być uzdro 
wiony1a, rodzaj męski i nijaki od wszelkich chronicznych, 


i żeński, od wszelkich peryodycznych słabości w zu- 
pełności wyleczony. — A zatem, czy nie jest Galicya 
szczęśliwą — i pozazdroszczenia godną ? 


Lecz zapuściliśmy się w nie swoje rzeczy i pomi- 
nęliśmy właściwy cel tegó artykułu; wracając więc do 
przedmiotu, nadmieniamy., że pod względem niesienia 
pomocy dla dotkniętych powodzią, kraj sili się jak mo- 
że, by zażegnać to chwilowe złe, i ochronić mieszkań- 
ców od gorszych następstw. Komitety pomocnicze w peł- 
nym ruchu, nawet i w Tarnowie wywołąło dziennikar- 
stwo tutejsze utworzenie się takiegoż komitetu, któren 
wydał już odezwę i dość skrzętnie uwija się za skład- 


kami, rozdzielając je zaraz najbardziej potrzebujacym : 
a uzbieranemi dotąd w kraju składkami wraz z innemi 
dotychczas. nadsełanemi, przynajmniej chwilowe potrze- 
by zaspokajają. Według zapowiedzeń „Gażety Lwowskiej“ 
i „Czasu“ — spodziewać się może kraj znaczniejszych 
ze strony Rządu funduszy, dla umożliwienia uskutecznie- 
nia zasiewów, i Zapobieżenia głodowi, na któren SĄ po- 
szkodowani bezwarunkowo skazani. W każdym razie 
jednakże zarzucić musimy ten niewyleczalny system 
biórokratyzmu i wypływające z niego zbyt powolne 
traktowanie sprawy w obec tak naglącej potrzeby; a boli 
nas to tem bardziej, jeźli weźmiemy na uwagę — że 
ten powolny system aplikuje się dla Galicyi. — Mimo 
mniejszych klęsk — Tyrol był szczęśliwszym pod tym 
względem, a doraźne udzielenie Pomocy i w cyfrach od- 
powiednych, było rzeczywistą pomocą — u nas zaś 
wydaje się być żebraniną nie mogącą się zaliczać do 
rzędu „akcyj pomocniczej*, Lecz ostatecznie nie unosi- 
my się, czekamy —- a daj Boże doczekać Się czegoś 
pomyślniejszego i skuteczniejszego, a może się sprawdzi 
rzeczywiście na nas życzliwość niemiecka przedstawiona 
w ilustracyi „Hnmoristischer Blätter“ w której niemiec 
tonącemu Polakowi z narażeniem własnego życia podaje 
grubą linę do ratunku, a Poiak Niemcowi w podobnym 
wypadku z całą fleginą i ironią tylko źdźbło i to z daleka. 
Koncept to wprawdzie nie lada, to też obawiamy się 
by się jak zwykle u niemców nie skończyło na jdowci- 
pie i koncepcie; a względnie na takiejże ilustracyi lecz 
w odwrotnym kierunku, — gdyż nadanie takiejże pozy 
niemcowi, było by wzięte z oryginału życzliwości nie- 
mieckiej dla Polaków; — o czóm sami niemcy bardzo 
dobrze wiedzą. 

Niektóre pisma polskie, bolejąc nad opłakanym 
stanem powodzią dotkniętych mieszkańców, nad ogól- 
nem ubóstwem nąszego kraju, niemogącego własnemi 
siłami uśmierzyć tę straszną klęskę, i nad tak żółwie- 
mi krokami spieszącą pomocą rządową; niemogąc znieść 
tego strasznego w kraju naszym widoku; narzekają na 
wszystko i na wszystkich, iż są nieczuli i niewdzięczni, 
a w „zapale swem przepełniają nawet miarkę wstrze- 
miężliwości, wytykając, iż w czasie klęsk, Polacy na- 
tychmiast spieszyli innym krajom z pomocą, a natomiast 
w chwili obecnćj, kraj nasz nie doznaje najmniejszego 
odwzajemnienia. — Wszystko to jest prawdą, lecz we- 
dług naszego zapatrywania się wolno nam v tém tylko 
myśleć a nie wypowiadać głośno i do tego jeszcze 
w pismach publicznych, — by wypominać udzielonego 
komuś z naszej strony wsparcia lub pomocy, — nie 
mile brzmi w uszach chociażby najbardziej interesowa- 
nego lub obdzielonego, i w ogóle nie jest to po naszemu, 


nie jest to po polsku — i nie zgadza się bynajmniej 
z polskim charakterem. Od rządu mamy prawo ządać— 
a więc żądajmy, — a wypominania innym, zaniechajmy, 


Równe prawo dla wszystkich. 


Dnia 29. kwietnia 1884, L. 9338. rozporządził 
minister handlu, ażeby urzędnicy i słudzy pocztowi wy- 
znania mojżeszowego wolm byli od wszelkiej służby 
w dwóch dniach nowego roku i w jeden dzień święta 
pojednania. „Dziennik Polski* pisząc o tem dodaje, że 
niemamy nic przeciwko temu, ale słuszność nakazuje, by 
podobne ulgi w warunkach ¡możności poczyniono wy- 
znawcom także i innych religii, gdyż wszelkie niezasłu- 
żone wyszczególnienia i odróżnienia wyznań wywołują 
tylko niechęć i rozgoryczenie. 

Rozporządzenie to zmusza i nas do wniesienia pe- 
wnego rodzaju interpełacyi, dla czego właśnie dotyczy 


ono tylko urzędników i sług pocztowych, wszakżeż 
dzięki równouprawnieniu, mamy w Monarchii Austro-wę- 
gierskiejj — a! prawda - mamy w Państwie Przedli- 
tąwskim (gdyż do węgierskiej połowy nie wolno się nam 
mieszać) liczbę mnogą urzędników i sług mojżeszowego 
wyznania przy wszystkich ba nawet przy najwyższych 
urzędach; dla czegóż więc tego rodzaju ulgi i względy 
odnosić się mają li tylko do urzędników i sług „po- 
cztowych*? Przypuszczalibyśmy wreszcie, że ulga taka 
nastąpiła w dziale pocztowym jako jednym i jedynym 
referacie J. Ekscell. p. ministra handlu; lecz i takie 
przypuszczenie nie mogło by oddziałać na nas przeko- 
nywająco, albowiem wiemy, że oprócz działu pocztowe 
go należą do tegoż samego ministra także i inne, jak 
handel, przemysł, komunikacye, telegrafy, dobra kame- 
ralne itp.; to też tembardziej jesteśmy zaciekawieni, 


dla czego takie bene — spotkało tylko „pocztowców“ ; 
powtóre, -- dla czego tylko religię mojżeszową uwzglę - 
dniono, — wszakżeż wolno nam twierdzić, że wyznanie 


mojżeszowe nie doszło jeszcze w Przedlitawii do tego 
znaczenia, by wyłączny przywilej posiadać mogło; — 
bo jeśli na zasadzie takicgo przywileju zaczną się tego 
rodzaju ulg i uwolnień dopominać i to najsłuszniej 
w świecie, urzędnicy i słudzy innych wyznań, — to mu- 
simy wyznać, a tego nam nawet sam p. minister nie 
zaprzeczy, — że będzie bardzo źle tak z pocztowemi jako 
też 1 innemi do ministerstwa handlu należącemi urzędo- 
waniami, i że częstokroć bióra urzędowe będą musiały 
po tygodniu lub miesiącu być zamknięte. 

- Rozporządzenie powyższe zadziwia nas tem bardziej, 
że okaząło się ono właśnie w chwili — w której wszy- 
scy o dobro i pomyślność dbający, dążą do zrefurmo- 
wania tych różnorodnych świąt, i do zmniejszenia ich 
liczby; a w każdym razie, gdy ono dotyczy li tylko je- 
dnego za państwowe nieuznanego wyznama, to nieza- 
wodnie wywoła ono niesmak u innych wyznawców, czego 
by w obecnych ogólnie znanych stosunkach europejskich 
unikać wypadało. 


Przyczyny drożyzny 
artykułów żywności w naszóm mieście. 


Wieśniacy okoliczni, zaopatrujący mieszkańców 
miasta w artykuły żywności, staczać muszą formalne 
bójki na rogatkach przy gościńcach prowadzących do 
Tarnowa, mianowicie w Klikowy, w Krzyżu, na Rzędzi- 
nie, w Tarnowcu, w Chyszowie, na Rudach i pod górą 
św. Marcina, — gdzie roje przekupniów żydowskich każ- 
dego wieśniaka lub wieśniaczkę zuchwale zatrzymują 
i prawie zmuszają do zbycia na drodze masła, jaj, dro- 
biu, cieląt, siana, słomy, zboża i t. p. za cenę, jaką 
sami przekupnie ustanowią, i tym sposobem zakładając 
cały gościniec prawie za bezcen nabytemi artykułami, 
nietylko tamują wolny przejazd do miasta i narażają 
na niebezpieczeństwo spłoszenia koni a wskutek tego 
na kalectwo osób jadących, i ciągłemi zatargami z wie- 
śniakami; ale przeszkadzają i formalnie wstrzymują do- 
wóz żywności do miasta i zmuszają mieszkańców do 
przepłacania tych artykułów, które w pewnem oddale - 
niu od miasta poprzód sami za bezcen nabywają. Kto- 
kolwiek chce się o prawdzie przekonać, niechaj się uda 
w miejsce wskazane około godziny 6 rano w dnie tar- 
gowe i jarmarczne, a zobaczy sceny, o których nie miał 
wyobrażenia, i obliczy, jak nielitościwie wyzyskiwany 
bywa w mieście przy zakupnie żywności przez tę plu- 


gawą szarańczę żydowstwa. — Ubolewać wypada, że 
przeciw takiemu uzurpowanemu postępowaniu i rozkrze- 
wianiu szachrajstwa nic dotąd nie zarządzono; — gło- 


śne też narzekania włościan, że opłacają myta i kopy- 
tkowe, a nie mają swobodnego przejścia do miasta; nie 
można też milczeniem pominąć zażaleń na dzierżawców 
kopytkowego, wydzierających nieprawnie opłaty od zwie- 
rząt przewożonych na wozach do iniasta. 

Wziąwszy pod rozwagę wszystkie te nadużycia, 
zapytujemy Szanowną Radę miejską, czy o tein wszy- 
stkióm nie wić, lnb czy też wiedząc nie czuje się na 
mocy zapobieżenia złemu? 


W sprawie tutejszćj propinacji. 


Gdy już licytacya na wydzierżawienie propinacyl 
tutejszej tak wódczanej jak piwnej została rozpisaną 
pomimo, że dotyczące warunki nie zostały jeszcze uło- 
żone, zaś za podstawę czynszu dzierżawnego Z propi- 
nacyi piwnej wzięto kwotę 10.000 zł. tj. czynsz z pro- 
pinacyi do teraz opłacany, — przeto dla zorientowania 
się Rady gminnej jako też i stron interesowanych, 
złożyli szynkarze w naszej Redakcyi co do przychodu 
i rozchodu z propinacyi piwnej następujące 


GAZETA TARNOWSKA. 


Zestawienie rachunkowe 


które tu w całości i bez zmiany podajemy, a to: 
1 w. (czyli ', H.) piwa Okoci:. płacą szynkarze 9.80 


s " » » " propinat . 5.30 
nń ” » " " biorą tyt. opłaty * 4.50 
» " non » winni , » pob. prop. 3.— 
Przeto nieprawnie pobierają . 1.50 

m m  » » koszta sprowadzenia jak pro- 
pinatorzy podają . .— 25 


za 1 w. (czyli '/ą H.) pozostaje dla propinat. zysku 1.25 
Ilość wprowadzonego piwa rocznie wynosi z Okocima 
9500 półbektolitrów po 1.25 ct. = 11.875 złr. 


od 1 w.(czyli '⁄ H.) piwa tarnow. płacą szynkarze 8.30 
" » non n n » propinat. 4.20 
„ biorą tyt. spłaty . 4.10 
s USE wd: „ Winni pob. tyt. opł. 3.— 
ponieważ browar tarn. sam piwo odstawia pozo- 
staje dla propinatorów zysk 3 1.10 
pomnożone przez roczną konsumc. 3064 wynosi 3370.40 
za Okocimskie piwo jak powyżej 11875.— 
razem . . . 15245 40 
Za wybudowaną niby dla szynk. lodownię liczymy 2000.— 
„ 400 fur lodu à 50 ct. „ rocznie Ą 20 
wydatki wynoszą . 2200.— 
dzielimy przez 3'/, (lata) 2000 zł. wynosi rocznie 


n n n ” n 


plus minus ; a ; c ; . 600.— 
za lód 200 złr. dodając, zatem roczny rozchód 
strącamy . o ; . 800.— 


od powyższych 15245 pozostaje dla propin. 14.445.40 
oprócz tego prawny dochód od 12564 półbekt. 

po 3 złr. w kwocie . : 37.692.— 
co razem za propinacyę piwną czyni rocznie 52.137.40 
od tejże sumy potrąciwszy roczny czynsz 

dzierżawny à e . 10.000 -— 
pozostaje czystego zysku rocznie .  42.137.40 
od którego to zysku potrącić należy nieznaczną kwotę 
przypadającą na wydatki administracyjne. 


Sprawa wołowa. 


Węgiersko-austryacki zatarg wołowy według zapa- 
trywań się Węgrów, wywołany rozporządzeniem  przedli- 
tawskiego ministra handlu wydanym do wszystkich zarzą- 
dów kolei galicyjskich, ażeby mie przyznawano transpor 
tom bydła przeznaczonego z Galicyi na targi w Preszburgu 
tych ulg, jakie przyznawane bywają transportom bydła 
wysyłanym do Wiednia, i ażeby galicyjskie bydło tuczne 
wysyłane do Preszburga było wyładowywane i karmione 
w Oświęcimie — skończył się zwycięsko jak zwykle dla 
Węgrów, a minister handlu co do wyładowywania i kar- 
mienia wołów w Oświęcimie, dodał lakonicznie, że również 
nic mu na tem nie zależy, jeśli galicyjskie bydło schu- 
dzone na Preszburski targ przybędzie. 

„Czas* zaprzecza jakoby minister Tisza konferował 
osobiście w tej sprawie z hr. Taaffe; „Gazeta Lwowska“ 
wykazuje, że handlarze Preszburgscy wyzyskują naszych 
dostawców bydła, gdyż płacą o 20 do dwadzieścia kilka 
guldenów na sztuce mniej aniżeli we Wiedniu: uważa za- 
rządzenie ministra handlu za uzasadnione i twierdzi, że 
dla zaprowiantowania Wiednia jest to niezbędne i że 
w ogóle każdemu Państwu przysługuje to prawo w ten 
sposób rozporządzać, — lecz czy kosztem i tak już pod- 
upadłej Galieyi, o tém „Gar: Lwowska“ nie mówi wy- 
rażnie, lecz aż nadto dobitnie wyczytać to można między 
wierszami; — twierdzi dalej, że sprawa ta została zała- 
godzoną ; (lecz rozumie się samo przez się, że znowu ko- 
sztem Galicyi recte „galicyjskich wołów* przyp. Red.) 
zaś „Gazeta Narodowa* uderza całą siłą na ministra 
Tiszęą i kolegów, te za lada bagutelną rzeczą jeżdżą sami 
do Wiednia, wizytują ministrów przedlitawskich , którzy 
będąc tylko bióralistami, nie mają tej werwy i swady 
co ministrowie węgierscy, — wytykając tymże ostatnim 
że ani Auersperg ani Taaffe nie rusza zaraz do Węgier, 
jeśli chodzi o jakied pokrzywdzenia Austryi przez Węgry 
itd. itd. 

Co do wydania na wstępie wspomuianego rozporzą- 
dzenia tak pod względem nieprzyznawania ulg kolejowych 
dla transportów gal. bydła na Preszburgskie targi, jakoteż 
trudności przez wyładowanie takowych w Oświęcimie 
i karmienie czynionych, niemniej co do twierdzenia, że 
każde Państwo a tem samem i minister handlu miał pra- 
wo dla zaprowiantowania Wiednia wydać tego rodzaju 
rozporządzenie, — nie zgadzamy się bynajmniej z zapa- 
trywaniami „Głaz. Lwowskiej*, a musielibyśmy się zgo- 
dzić z niemi natenczas tylko, jeśli uciążliwości takie by- 
łyby się odnosiły także i do innych w Radzie przedlita- 
wskiej Izby Państwa reprezentowanych krajów, a nie 
tylko jednej i jedynej Galicyi; — według takiego bowiem 


u 


twierdzenia moglibyśmy się nareszcie doczekać Ordre 
dé bataille, że Galicya dla zaprowiantowania Wiednia, 
obowiązaną jest dostarczyć rocznie tyle a tyle tysięcy 
sztuk wołów lnb milionów kilo mięsa po 10 centów 
kilo; — albowiem każde Państwo a zatem i przedlita- 
wski minister handlu dła zaprowiantowania Wiednia ma 
prawo wydać takie lub temu podobne rozporządzenie. — 
Nie możemy sią również zgodzić na zapatrywanie się 
w tej sprawie „Gazety Narodowej* i na uczynione przez 
nią zarznty węgierskim ministrom, — albowiem tymże 
ostatnim bynajmniej nie można poczytać za złe, że za 
najmniejszą bagatelną rzeczą sami jeżdżą do Wiednia, 
wizytują ministrów i natarczywością i uporem swym zwy- 
kle zwyciężają, i my też tego złego nie możemy się do- 
patrzeć, lecz przeciwnie, nczynilibyśmy zarzut przedlita- 
wskim ministrom, wytykając im zbyteczną uległość w obec 
słusznych a częstokroć nawet przesadnych życzeń ze strony 
Węgrów. — Owszem, byłoby to gorącem naszóm życze- 
niem, by i Galicya znalazła pośród siebie mężów, którzy- 
by stając murem, zdobywali i dla naszego kraju z taką 
stanowczością i nporczywością prawa i ulgi, — jak to 
czynią Węgrzy, — którym oprócz znanego egoizmu i za- 
pominania na „Lengyel baratum* żadnego innego 
uczynić nie możemy zarzutu. 


Korespondencye. 
Kołomyja 6. lipca 1884. 


Pod ciężkiem i bolesnem wrażeniem klęski, jakiej 
widownią jest biedny kraj nasz z powodu wylewów wód, 
pod gniotącem nieszczęściem, które spotkało zamożniej- 
szych, jak więcej jeszcze uboższych mieszkańców, — 
ma Kołomyja nasza rozmaite klęski lokalne, a peryo- 
dyczny ich charakter jest tem więcej zatrważającym, ile nikt 
potąd niestara się zająć oczyszczeniem tego śmiecia, 
które szkodliwy wpływ wywiera na moralną i kiesze- 


niową atmosferę w rejonie szkolnictwa. — Króliki — 
jak Wiselmurgi eksploatują dobrą wiarę autonomiczną 
na swą korzyść, — ale my tutaj mamy jeszcze inne 


„murgi“, burmistrzujące w pałacu Minerwy nad mło- 
dem pokoleniem, i to w sposób tak cyniczny, — ŻE 
rodzice nic innego nie słyszą z ust koryfeuszów pałacu 
„Minerwy“: jak „la bourse oú la vie“ — czyli po Ko- 
łomyjsku „banki*) albo dwójka“. — Rodzice są oczy- 
wiście w przymusowym położeniu, jak każdy człowiek 
tak zaczepiony, oddaje „banki“ by uratować życie! — 
I te „banki* w tej chwili idą na wsparcie takich znowu 
dobroczynnych zakładów, jak Silberbuszy, zkąd adepci 
Minerwy wychodzą natchnieni spirytualizmem, a z taką 
pogardą tej nędznej lepronki cielesnej, iż kiedy duch 
icb unosi się w sfery ciemno mglistej krainy — cielsko 
pełza po brudnym bruku Kołomyjskim, pozostawiając 
po sobie ślady nadiniaru tego „roborancyum* spirytual- 
nego — którego dozy znieść nie mogło , mimo okoli- 
czności, iż profesyoniści i mistrze tej sztuki, ćwiczenia 
swoje od lat kilku codzień powtarzają z niezmordowaną 
wytrwałością. Bardzo naturalnie, iż młode pokolenia 
widząc tak Świetue przykłady życia prywatnego, sądzą, 
że Kołomyjski pałac Minerwy służy nauce tego Specy- 
alnego fachu, — kiedy nawet miejscowa policy nieśmie 
zrobić użytku z ustawą przepisanego nadzoru policyj- 
nego, względem tych co dają publicznie takie zgorszenie, 
i dziwić się wypada tylko, dla czego w gimnazyum 
Kołomyjskim niema specyalnej katedry tego zawodu, 
którego wykład możnaby śmiało powierzyć specyalistom 
jak WU. et ES. tym dwom Amerykanom, u których 
„Wisky* jest podstawą życia i nauki. 

Za próbkę niech posłuży następujący przykład: 
Uczeń, który w skutek słabości stracił dwa lata, dostał 
od władz kompetentnych pozwolenie stracone dwa lata 
wynadgrodzić sobie. Za przygotowanie zapłacił ojciec 
profesorom 400 złr. w. a., — i kiedy przyszlo do egza- 
minu przepuścili ucznia zamiast do 8-ej tylko do 6-ej 
klasy — obiecując że na rok przyszły, jeżeli uczeń ja- 
ko prywatysta pozostanie pod ich kierunkiem i zapłatą 
powtórną 400 złr. zostanie przypuszczonym do 8 ej kl. 
stało się, — i przy egzaminie został tylko do 7. prze- 
niesionym. Nadeszła chwila stawienia się do wojska; — 
ojciec w drodze łaski uzyskał pozwolenie dla syna dos 
piero po maturze odsługiwać wojskowo — zapisując 
syna już jako ucznia regularnego po takich amerykań- 
kich doświadczeniach — wyssany do ubóstwa — bo 
jest urzędnikiem, — (jakiego rodzaju mniejsza z tem) 
Gdy syn uczęszcza już do pałacu Minerwy jako uczeń 
porządkowy — wspomnieni amerykanie, każą powiedzieć. 


ojcu — iż za jego pieniądze dawno już nierobili ekspe- 
rimentu spirytualnego, — syn dostanie dwójkę — pój- 
dzie do wojska przed maturą; — ojciec posćła drugiego 


syna ten daje na zakład dobroczynny Silberbusza cer- 


(* banki — zna czy banknoty. Przyp. Red. »Gaz. Tarn.«) 


GAZETA TARNOWSKA. 


tum quantum -- i ma spokój..... na miesiąc, — po 
miesiącu znowu przymówka, i tak dalej... Sądzimy więc 
że wobec klęski ogólnej w kraju, takie konkurencye 
amerykańskiego przemysłu, równają się klęskom dyna- 
mitowym i są tem straszniejsze, iż zdają się być uprzy- 


wileowanemi, mają ochronę porta icła — a nawet pra 
wo obywatelstwa — co bardzo szkodliwie oddziaływa 
na propinacyę szkolną — choć bardzo korzystnie na 


propinacyę spirytualną. Czekamy rezultatu egzaminowe- 
ko. gdyż chwila jest blizky, ale też i gotowi jesteśmy 
położyć rąz koniec temu korsarstwu. 


Wiadomości naukowe i literackie. 


»oPrzyrodnikae Nr. 10. zawiera: O mrówkach, ciąg 
dalszy, napisał Dr. A. Jaworski; ryby i ryboławstwo na Prucie, da- 
kończenie — napisane przez C. Kochanowskiego. 

Ca do tego ostatniego w numerze g. »Przyrodnikae rozpo- 
czętego a w numerze 10. dakończonego opisu, muszę zwrócić niektóre 
uwagi, a mianowicie : Antor wspominając o Prucie, nie wspomniał by- 
najmniej, ze w Tatarowie wzbogaca Prut swe wody, dopływem wyż- 
nego Prutca wypływającego z Polanicy popiczowskiej z pod połoniny.. 
a do którego dopływają strumyki z rozległych polanickich i jabłonic- 
kich lasów i z pod »Chomiaka« (Zuckerhut), do którego dopły- 
wa między Tatarowem a Jabłonicą potok Jabłonka; jak również 
wzbogaca się w Mikuliczynie pod realnością Zaleskiego dopływem 
niźnego Prutu wypływającego z Polanicy Czemegowskiej. Te oba 
Pruty czyli Prutecy już dla tego zasługują na wzmiankę, że każden 
przy nieco podniesionym wodostanie, stanowi rzeczkę spławną dla 
dzikiego spławienia drzewa budulcowego i kloców wystarczającą, 
a oprócz tego w Polanicy Czemegowskiej istnieje zbudowany kosztem 
kilkudziesięciu tysiący zbiornik wód (Klause) któren po napełnieniu 
dla umożliwienia spławów puszcza się i tym sposobem podnosząc 
wodostan na Prutcu niżnym — ułatwia spławienie drzewa i kloców 
do tartaku, jako też drzewa opałowego sągowego dla huty. W obu 
Prutcach a nawet ich dopływych znajdują się pstrągi, mereśnice 
i babce. Wzmianka o Prutcach zdaje się nam być już i z tego wzglę- 
du konieczną, że doliny ich każda dla siebie stanowi osobną pię- 
kność i nadzwyczajną romantyczność, które turysta zwiedziwszy, nie- 
tylko te doliny i góry, lecz wraz z niemi, także i ich mieszkańców 
a mianowicie Popowiczów, Lesiuków, i innych, w Polan. popow., 
a Czemegów i t. d. w Polanicy Czemegowskiej, całem sercem poko- 


cha, — Co do 3 innych gatunków ryb przez prof. p. Leopolda 
Weigla nadmienionych, jakoby się w Prucie lub w Prutcach znajdy- 
wać miały, pomimo badawczego oka — nie mogłem dopatrzeć, zga- 


dzam się zatem z przyrodnikiem wyd. przez prof. Łomnickiego, 

Dziwną jest także rzeczą — że jelenie nie zatrzymują się 
w lasach od Jabłonicy przez Czarnogórę ku Żabiemu się ciągnących, 
lecz tylko w lasach ad Jabłonicy ku Polanicy popow. i Zielonej; 
mówią, ze w tych lasach pasza im nie sprzyja. 

Ażeby określić dokładniej bieg Prutu, wypadałoby nadmienić, 
ie płynie on przez Worochcelę i Worochtę (a nie Worochłe), a co 
do jeziora »Ozyrne«, — skoro się juź bawimy w poezyjność ludu, — 
to krąży zdanie, że jeśli tylko kto jezioro to poruszy lub rzuci do 
niego kamień, lub inny przedmiot, — wnet się zbierają chmury i na- 
staje nawalnica przeplatana grzmotomi i piorunami. 

Pod względem lasów niezgadzam się z szan. autorem, że od 
Mikuliczyna począwszy występuje sosna, znajdują się bowiem tylko 
karłowate sosienki tu i owdzie na południowym stoku »Ostrywy« 
między Jamną a Mikuliczynem, i na południowo zachodnim stoku 
góry między Podleśniowem, a Tatarowem koło mostu »Fedórka«. 
Reszty lasów są świerkowe, miejscami mieszane z huczyną lub nią 
podszyte, a przestrzenie lasów położonych blizej tych wód Prutowych 
zupełnie zniszczone. 

Rybołowstwo nie nalezy nigdzie do pojedynczych właścicieli 
gruntów, lecz w Mikuliczynie wyłącznie do Skarbu nadworniańkiego, 
a w Delatynie do Skarbu kameralnego, a nawet rybołowstwo w po- 
toczkach i innych dopływach, — Według nowego rozporządzenia ma 
Prut przejść na rzecz kraju i uznany za rzekę krajową, a więc rybo- 
łowstwo należałoby pod krajowy zarząd. 

W opisie dotyczącym rybołowstwa, pominięto jeszcze niektóre 
sposoby, a między innemi, że zamiast nawiązywać kamienie do sznu- 
rów itp., spinają kilka łańcuchów razem, i łańcuchy wydając brzęk 
po kamieniach, wystraszają pstrągi z ich siedlisk; ten sposób rybołow- 
stwa jest jednakże ustawą wzbroniony, tak samo jak strzelanie dy- 
namitem, lecz niestety jak wiele innych, tak i ta ustawa istnieje czę- 
stokroć tylko na papierze, mereśnice łapią takze w garnki, a to 
w ten sposób, ze garnek z przywarami kuleszy ustawiają równiutko 
z lustrem wody, i mereśniczki za łakociami knleszanemi pchają się 
do garnka tak, że po upływie godziny, garnek wyciągnąwszy — 
znajdzie się w nim pareset ofiar swej żarłoczności, Fstrągi w czasie 
tarła mimo zakazu — strzelają, i jest to rzeczywiście wyśmienitą 
rozrywką. — Pstrągi mają tarła na mieliznach piaskowych przez 
które przesuwają i około samiczek ocierają się samce. W oddaleniu kilku 
lub kilkunastu kroków ustawia się strzelec z dobrem okiem na cza- 
tach, a dostrzegłszy pstrąga lub więcej, strzela, i czasem ubija w ten 
sposób nawet kilka na raz bardzo pięknych pstrągów. — Huculi 
Lu razie obfitszega połowu pstrągów, i dalej od miejsc zbycia osie- 
dleni, nie mogąc takowe spieniężyć, zaraz na miejscu połowu pstrą- 
gi czyszczą solą, i rozpaliwszy ogień z jałowcowych krzaków, takowe 


wędzą. Tak wędzone pstrągi są bardzo smaczne i konserwują się 
dość długo. 


| Połów pstrągów sakami lub włokiem udaje się tylko w męt- 
nej wodzie, zaś łapanie na wędkę najlepiej w wodzie jak najczyściej- 
szej. Imitacye robaczków lub chrząszczy wyrabiają z żółtego lub bia- 
łego drutu i różnaharwnego jedwabiu. — Naśladownictwo takie jest 
bardzo łudzące, a najlepiej wyrabia je Iwan Bożyk leśny z Jabłonicy 
ktoren tez idąc za pstrągami, nigdy próżno nie wróci, tak dalece 
że jeźli kto koniecznie chce się delektować pstrągami, to niech Re. 
dzie pewny, że jeżli poszedł Bożyk, to wodę do gotowania pstrągów 
można juz nastawiać, — Pstrągi mają też swoje chwile zachcianek 
i tak, że nie w każdy dzień i nie o każdej godzinie łapią sią na (2 
den i ten sam przedmiot dla tego też Bożyk lub jemu z doświadczenia 
równi, biorą z sobą kilkanaście gatunków imitowanych owadów 
i chrząszczy, a jeśli pstrągowi trafił w porę i do gustu z podanym 
mu na wędce żerem — w takim razie wędka nie dapadnie jeszcze 
do wody, a już 6 do 8 cali w górę nad wodę, wyskakuje pstrąg 
i chwyta żćr a z nim sam siebie; ztąd też pochodzi, że łapanie 


pstrągów na wędkę nie odbywa się stojąc w jednćm miejscu, tylko 
się idzie dość raźno brzegiem, zmienia się żćr na haczku 1 zarzuca 
w chodzie raz za razem. Jeśli się grubsza sztuka uchwyci na wędkę 
w takim razie rybak obawiając się o swą wędkę, w oka mgnieniu 
i bardzo zręcznie nakieruje wędką pstrąga przeciw prądowi wody, 
w skutek czego pstrąg się zalewa i staje się dla wędki nieszko- 
dliwym. 

Umieszczam tu tych kilka uwag jako uzupełnienie do opisu 
o »Rybach i rybołowstwie w Prucie» z uprzejmem nadmienie- 
niem, że z uzupełnieniem tem przysłużyłby się szanowny autor tury- 
stom zwiedzającym tamte okolice, i dla tego upraszam o dodatkowe. 
umieszczenie tych wyjaśnień, jeśli uważa je za umieszczenia godne. 


— Zygmunt Morawski profesor gimn. w Tarnowie 
niezmordowany pracownik na niwie naukowej, wydał własnym 
nakładem dziełko pod tyt. Myt roślinny w Polsce i na Rusi.«— 
Z braku miejsca, mimo najszczerszej chęci, nie mogę rozpisać się 
obszerniej o temże z wszech miar zalecenia godnem wydaniu; ogra- 
niczę się tylko na wzmiance o takowćm, dodając że na stronie 6. 
w wierszu 18. z góry winno być »Po kraczysty barwinok« zamiast 
»Po kryczasty«. Kraczysty znaczy krzaczysty, krzewny, zaś » Kryczastye 
znaczyłoby »krzykliwy, bałaśliwyc; a co do niektórych ziół i korzeni 
zbieranych i kopanych na leki lub czary, to zbierają i wykopują je 
góralki w Kołomyjskim, Stanisławowskim a nawet Sandeckim, przed 
lub po zachodzie słońca w stroja Ewy twierdząc, że ziele takie 
wtedy dopiero działa skutecznie, jeśli je obnażona kobietawykopie. 

Wiadomość tę podają z twierdzeń worożbytów opartych na 
kilkakrotnem własnem doświadczeniu. (Redaktor »Gaz. Tarnows). 


Kronika. 


Dekoracye. Zastępca prokuratora we Lwowie p. Girler otrzy- 
mał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 


Mianowania. Dyrektor galicyjskich poczt i telegrafów p. Schiff- 
ner, mianowany został radcą dworu. 


Promocya P.P, Jan Aleksander Kulczyński rodem z Krakowa 
i Stanisław Jan Śmietana z Myślenie otrzymali stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich na uniwersytecie Krakowskim. 


Konkuroa. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na 2 stypendya 
po 300 złr. rocznie dla jednego ślusarza i jednego stolarza, chcących 
się lepiej wykształcić w swym zawodzie zagranicą. Podania do Lo. 
sierpnia b. r. do Wydziału krajowego we Lwowie. 


Zwierzchność gminy miasta Leżajska rozpisuje konkurs na 
posadę lekarza miejskiego z roczną płacą 200 zła. pomieszkaniem 
i prawem poboru dodatków za funkcye urzędowe. Podania w ciągu 
dni 14. wnosić należy do tejże Zwierzchności. 


Magistrat stołecznego miasta Lwowa rozpisuje konkursa 
z terminem wnoszenia podania do dnia 31. lipca b. r. na nastę- 
dujące posady: 

1) na Naczelnika miejskiej izby obrachnnkowej w IL randze 

z roczną płacą 2000 złr. kwaterowem 400 złr. z zapewnie- 
niem dwóch 5-cióletnich dodatków po 200 złr. 

2) na zastępcę naczelnika w III. randze z roczną płacą 1500 złr. 
kwaterowem 360 złr., tudzież dwoma 5-cioletniemi dodatkami 
po 150 złr. 

3) dwóch rewideńtów w IV. randze z płacą 1200 złr. kwaterowe 
300 złr. 

4)  kasyera w IV. randze z roczną płacą 1200 żłr. 
300 złr. 

5) kontrolora kasy w IV. randze z płacą 1200 złr. 
300 złr. 

6) sześciu adjunktów w V. randze z płacą 900 złr. 
240 złr. 

7) sześciu asystentów w VI. randze z roczną płacą 600 złr. 
kwaterowe 180 złr. 

Do posad od 3—7 wymienionych, przywiązane są dwa pię- 

cioletnie dodatki rocznie po 100 złr. 

8) Pięciu praktykantów rachunkowych a to; 

a) jednego z adjutnm 500 złr. 
b) dwóch z adjutum po 420 złr. 
c) dwóch z adjntum po 360 » 

Wymaganem jest ukończenie 6 klas gimnazyalnych łnb real- 
nych, albo naukowego zakładu handlowego, dowodu złożenia egza- 
minu z rachunkowości kameralnej lub kupieckiej. — Urzędnicy ka- 
sowi obowiązani złożyć kaucyą w wysokości jednorocznej pensyl 
etatowej. 


Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie rozpisuje konkurs 
na posadę ekspedienta pocztowego na Zwierzyńcu pod Krakowem 
z roczną płacą I50 złr. ryczałtu kancel, 40 złr., kaucyi 200 złr. 
Podania do 4 tygodni do tejże dyrekcyi. 


kwaterowe 
kwaterawe 


kwaterowe 


Rada szkolna ogręgowa w Kaluszu rozpisuje konkursą na 
następujące posady nauczycielskie : | 

1) przy szkole etat: w Niebyłowie zpłacą 300 złr. 

2) ə szkołach filialnych z płacą 250 złr. w Dobrowlanach dol- 
nych, Kopankach Równi, Siwce Kałuskiej, Ulżynowie sta- 
rym, Wistowie i Zborze. A 

3) młodszej nauczycielki z płacą 300 przy szkole w Kałuszu i 
młodszej nauczycielki z płacą 270 złr. przy szkole w Woj- 
niłowie. 43 

4) nauczycieli przy szkołe etat. z płacą 300 złr. w Nadziejowie, 
i Witwicy. ; AE 

$) nauczycieli przy szkołach filialnych w Brosznowie; Hodziejowie 
Nowoszynie i Podberciu z płacą po 240 złr. i 

6) młodszych nauczycieli (nauczycielek) w Różniatowie z płacą 
270 złr. i Perehińsku z płacą 240 zir. N 

Podania za pośrednictwem odnośnych rad szkolnych wnosić 
należy do końca sierpnia 1884 do Rady szkolnej okręgowej w Ka- 
łuszu. 

W okręgu Corlickim rozpisała tamtejsza szkolna Rada okrę- 
gowa konkursa na kilkanaście posad nauczycieli i nauczycielek, które 
z braku miejsca nie jesteśmy w stanie umieścić, (Patrz »Gazeta 
Lwowska« z dnia 4. i 5. lipca b. r.) 

wydział krajowy udzielił Wydziałowi powiatowemu w Tar- 
nowie 2000 złr. tytułem bezzwrotnej subwencyi na budowę drogi 
gminnej z Bogamiłowic do Radłowa. 


Do wladomości pp. Przedsięblorców. — Dnia 6 sierpnia br. 
o godzinie 12. w południe, odbędzie sią we Lwowie w biórze depar- 
tamentu technicznego c. k. namiestnictwa, powtórna publiczna licyta- 
cya ofertowa w celu zabezpieczenia budowy dolnej murowanej kon- 
strukcyi i żelaznego mostu na Dnieńrze pod Zaleszczykami. Koszta 
tejże budowy preliminowane na 152.262*23 c. — Kaucya I1o'/, tejże 
ceny fiskalnej. Ogólne i szczegółowe warunki, plany, kosztorysy, itp. 
ogłądać można w godzinach ureędowych w biórze wspomnianego 
departamentu. 


| W celu zabezpieczenia robót rekonstrukoyjnych wykonać 
się mających w roku 1884 1885 na drodze Zmigrod Grab — w pow. 
Jasielskim, odbędzie się publiczna licytacya za pomocą ofert dnia 22 
lipca 1884 o godz. 12 w południe w ck. Starostwie w Jaśle. — Su- 
ma fiskalna 28*722:40"; c. Wadyum 50/, od sumy fiskalnćj. 


Konferencya nauczycielska, W dniach 3. 4. i 5. lipca b, r. 
odbywały się w zabudowaniu szkoły wydziałowej żeńskiej konferencye 
nauczycieli okręgu tarnowskiego pod przewodnictwem c. k. inspektora 
szkół P. F. Habury w obecności Najprz. X. Infułata Gwiazdonia , 
X. Dra. Kopycińskiego i Radcy M. Grabowskiego według programu, 
który w N. r. naszego tygodnika omówiliśmy. W pracach i obradach 
uczestników widoczną była sumienność pilność i gruntowność, przy 
wyborach zaś na delegatów takt i bezstronność, Delegatem do Rady 
szkolnej okręgowej wybrany został Jan Ruszczyński dyrektor, a dele- 
gatami na przyszłą konferencyę krajową PP. Karol qlbrecht i Józef 
Pankowicz. Pouczającą i piękną przemową zamknął przewodniczący 
konferencye, wyrażając zgromadzonym uznanie za dotychczasową pracę, 
przestrzegając przed nietaktownemi podszeptami czasu i chcąc w swych 
podwładnych zapał i zamiłowanie do przyszłej pracy. — Porządek 
dzienny wyczerpano* prawie zupełnie, a nadto znany nasz ziomek 
i podróżnik p. Napoleon Żaba wyłożył zgromadzonym swą metodę 
nauki historyi powszechnej za co serdecznie mu podziękowano. 

Podnieść należy publicznie, iż obecni na konferencyach człon- 
kowie jakkolwiek sami wcałe niczamożni i potrzebujący pomocy 
złożyli na rzecz dotkniętych tegoroczną powodzią kwotę około 26 złr. 
wynoszącą. 


. Teatr Krakowski bawiący w Tarnowie zakończy w Niedzielę 
t, j. 13 bm. szereg swych przedstawień »Malkiem« K. Brzozowskiego. 


Zawiązany komitet ratunkowy w Tarnowie dla powodzią dot- 
kniętych, razem z większemi darami przesłanemi z Namiestnictwa, 
od komitetu krakowskiego, ks. Izabeli i Heleny Sangószków it, d. 
itd. zebrał w ubiegłym tygodniu 3683 złr. 67 ct. i to cnt, soli. 

Zwracamy uwagę szanownego komitetu, że Redakcya »Gło- 
su Tarnowskiego« przesłała na ręce administracyi »Czasu« złożoną 
przez pp. urzędników tutejszej kasy oszczędności wraz z dyrektorem 
kancelaryi kwotę 20 złr. w. a. na rzecz powodzią dotkniętych w po- 
wiecie 'Tarnowskim, — którą to kwotę »Czas« pod dniem 3-go bm. 
uwidocznił, i o którą komitetowi upomnieć się należy. 


Koleje węglerskie obniżyły taryfy swoje dla przewozu gali- 
cyjskich wołów na targi Preszburgskie tak znacznie, że koszta trans- 
portu wołów do Preszburga wynoszą daleko rnniej aniżeli do Wie- 
dnia. Z tego powodu spodziewać się należy znacznych zniżeń taryfo- 
wych na kolęjach galicyjskich i kolei północnej, ażeby Wiedniowi 
nie zagrażał brak mięsa, — Rozporządzenie zatem ministra handlu 
w sprawie wołowej w powyższym artykule bliżej określone — goto- 
wo się mimowolnie przechylić na naszą korzyść. — Bodaj to konku- 
rencya. 


W sprawie rozruchów tarnopolskich zostali wszyscy uznane- 
mi jako niewinni, a tylko Kaliński został skazany na grzywnę 3 złr. 
a Puzak na tọ dni aresztu za obrazę straży. 


Dziennik polski« w mięszał się niepotrzebnie w sprawę Lipy 
Suchestowa z Podburza przeciw p. L. Sol... . niepotrzebnie też 
wywołał sprostowanie tegóż ostatniego. Sądzimy, że w »Dzienniku 
Polskim« powinny by przeważać inne względy dla osoby p. L. Sol.. 
aniżeli zyskanie kilkunastu szustek lub kilku guldenów za umiesz- 
czenie tak plugawej i kłamliwej żydowskiej sprawy przeciw osobie 
zajmującej wybitniejsze stanowisko, — Moze się szanowny organ pol- 
ski powodował wyższą w tej sprawie polityką — tego nie wiemy; a 
chociażby jednak i z tych wzgędów, — to artykuł Lipy Suchestowa 
nie kwalifikował się do umieszczenia go w tak pięknym dzienniku. 
Szkoda wielka, że redaktor niezalegalizował podpisu na tymże arty- 
kule umieszczonego, lub dla lepszej wiary wagi i waloru, nie ujął 
go w formę aktu notaryalnego ! 


Tak to Panie Leonie Sol ...! — te stołeczne i wielko miej- 
skie brysie chcąc prowincjonalnego zgładzić — muszą się nim pier- 
wej nacieszyć zedrzeć żywcem skórę — obwałać — ponarzucać się 


nim, a potem go dopiero połknąć! 


W numerze 151 >Gazety Lwowskiej« czytamy, że sąd Pecze- 
niżyński rozpisawszy licytacyę realności włościańskiej do dłużnika 
Nykoły Jakubeńka w Peczeniżynie należącej pod l. 334 położonej, — 
dla niewiadomych z miejsca i pobytu wierzycieli, ustanowił kuratorem 
Majera Heg$sła z Peczeniżyna. 

Nominacya ta powoduje nas do podniesienia w tej sprawie 
głosu i zapytania p. R....: »Czy nie dość jeszcze tych sosów i bigosów 
jakich Panu ten ukochany Majorko naważył; — czy nie dość jeszcze 
tych przykrości i nieprzyjemności jakich Pan doznałeś od wszelkich 
władz przełożonych w czasie jego dyurnowania w tamtejszym Sądzie; 
czy nie dość jeszcze tych upokorzeń jakich Pan zaznać musiałeś 
jeżdżąc do rozprawy publicznej na artykuły »Gniewosza« przeciw Panu 
z tego powodu skierowanych gdzie nadto skargę swą musiałeś publicznie 
odwołać; — czy nie dość tych poniżeń, których się Pan musiałeś 
dopuszczać w obec tego ze wszech miar zacnego i godnego Prezy- 
denta, któren tylko przez wzgląd na tak liczną familię, Pana swem 
opiekuńczym skrzydłem zasłaniał? — A dziś widzimy znowu figuru- 
jącego pod bokiem Pańskim a całej okolicy i wszystkim dziennikom 
znanego Majorka! i to jeszcze jako sądownie ustanowionego kuratora! 

Panie R..! radzimy Panu z przychylności, byś się przecie raz 
zechciał opamiętać, nieotaczać się i niedopuszczać do siebie ludzi tak 
ogólnie potępionych, lecz raczej miał wzgląd na swoje stanowisko 
i na los swej licznej rodziny. 


Jak daleko dochodzi nietolerancya Izraelitów, dowodzi nam 
zbyt jaskrawo fakt umieszczony w num. 154 »Gaz. Narod. że w Mo- 
rawii burmistrze miast, w których żydzi odmawiają rownouprawnie- 
nia chrześcianom, prosili rządu o asystencyę wojskową. 


Przestroga dla Pań (a może i dla jakiego pseudo hrabiego 
lwowskiego) — W Frankfurckim teatrze opery podczas przedstawie- 
nia, omdlała żona jednego z członków orkiestry tego teatru, i za- 
wieziono ją do domu już nie żywą. Przyczyną śmierci było, zbyteczne 
sznurowanie się. 


GAZETA TARNOWSKA. 


Koleje: Przemysko-Łupkowska, Karola Ludwika, Jarosławska 
Sokalska, Dniestrz ańska, Tarnowsko Leluchowska, Arcyksięcia AL 
brechta i Lwowsko- Czerniowiecko - Jaska opuścili 500/, z normalnej 
ceny jazdy dla uczestników zjazdu pedagogicznego odbyć się mające- 
go w Tarnowie. Opust ten rozumie się tak, że kto zapłaci bilet II 
lub III klasy do Tarnowa wraca za tym biletem nic już nie płacąc. 
Pociągi pospieszne i kuryerskie są wyłączone. Przy zakupnie bile- 
tów należy się wykazać posiadaniem odrębnej karty legitymacyjnej. 


Podrabiane guldony srebrne pojawiają się w okolicy Stanisławowa 


W sprawie sprzedaży marek pocztowych wydało ministerstwo 
handlu pod d. 29. czerwca br. rozporządzenie, że prowizżya od sprze- 
daży marek pocztowych wynosić ma odtąd 1"/,. 


XVIII. Walny Zjazd Towarzystwa pe- 
dagogicznego w Tarnowie. 


Uzupełnienie programu XVIH. walnego Zjazdu 
Tow. pedagogicznego w Tarnowie. 
Dnia 17. lipca b. r. o godzinie 9 rano uroczyste 
nabożeństwo w katedrze. "m | 
Pierwsze posiedzenie o godzinie 10 rano w sali 
gmachu kasy oszczędności. 
1. Zagajenie posiedzenia przez prezesa. 


9. Sprawozdanie z całorocznej czynności Zarzą- | 


T. Gerstmann. 


du głównego; ref. Dr. 
> K funduszów Zarządu 


3. Sprawozdanie ze stanu 
głównego; ref. M. Makowski. | w. 

4. Wybór komisyi lustracyjnej dla funduszów Za- 
rządu głównego. E | 

5. Wybór komisyi lustracyjnej dla wydawnictwa 
„Szkoły* i innych wydawnictw Towarzystwa pedagogi- 
cznego za r. 1684. | i 

6. Wnioski członków i wybór komisyi do zbada- 
nja tych wniosków i zdania sprawy na ostatniem po- 
siedzeniu. ! 

7. Projekt do zmiany ustawy szkolnej tyt. I 1 IL 
„O mianowaniu, płacach i innych służbowych korzy- 
ściach*; ref. Jerzy Kawalec. , 

8. „O jubileuszu Jana Kochanowskiego ; ref Bol. 
Baranowski. i i 

9. O nauce półdziennej; ref. Stefan Zubierowski. 

Po południu o godzinie 4 odsłonięcie i poświę- 
cenie pomnika Kazimierza Brodzińskiego przed gma- 
chem yimnazyaloym. | e. 

O 6. godzinie festyn w ogrodzie miejskim ua 
cześć zjazdu. 

Drugie posiedzenie dnia 18. lipca o g 8 rano 

1. Odczytanie protokołu z l. posiedzenia. 

2. Projekt do zmiany ustawy szkolnej tyt. HI. 
i IV. „O karach dyscyplinarnych i przeriesieniu nau- 
czycieli w stan spoczynku“; ref. Grzegórz Blij. 

" 3. Pogląd ua wadliwość dotychczasowego planu 

naukowego dla szkół ludowych; ref. St Tokarski. 


p 


O godz. 4 po południu wycieczka do Okocima 
osobnym pociągiem spacerowym. 

Trzecie posiedzenie dnia 19. lipca o g. 8 rano. 

1. Odczytanie protokołu z II. posiedzenia. 

2. Sprawozdanie komisyi lustracyjnej, 

3. Wybór prezesa 

4, Motywowana rezolucya w sprawie stosunku 
i udziału nauczycieli ludowych w Kółtkach rolniczych; 
ref. dr. J. Zuliński. 

5. Wybór wiceprezesa. 

6. Referat o wydawnictwie „Biblioteki matema- 
tyczno-fizycznej w Warszawie“ ref. dr. J Żuliński. 

i 7, Wybór uzupełniający 14 członków Zarządu 
Głównego. 

8. Sprawa urządzenia burs dla synów nauczycieli 
ludowych; ref. dyr. Maciołowski 

9. Sprawozdanie komisyi walnego zgromadzenia 
o wnioskach samoistnych. 

10. Odczytanie protokołu z III. posiedzenia. 

11. Zamknięcie zjazdu przez prezesa. 

Wystawa robót kobiecych, urządzona przez p. 
Gettlicha, dyrektora szkoły wydziałowej krakowskiej, 
otwartą będzie przez cały czas zjazdu. 

O godzinie 3 po południu uczta pożegnalna. 

We Lwowie dnia 28, czerwca 1884. 

Z Zarz. Głównego. Tow. Pedagogicznego. 

Z. Sawczyński kr. Próchnicki 


prezes. sekretarz, 


Od Redakcji. 


Do Sikorki! Redakcya potwierdza niniejszem odebranie karty 
korespondencyjnej z dnia 3 bm. i oświadcza zarazem, że od tego ro- 
dzaju ptaszków nic innego spodziewać się nie można, i że będzie to 
leżeć w interesie redakcyi, tak czule śpiewającego ptaszka uchwycić 
w samotrzask. Szczerej chęci i dobrej woli nam nie zabraknie, a spo- 
sobności — przyznasz miły ptaszku — że ta się łatwo nadarzy! — 

Do p. Mleszk..... w Pilźnie, Ze zdaniem można się nie zga- 
dzać, lecz korespondencya w znanym rodzaju, zdradza tylko nadzwy- 
czajną płytkość umysłową, 


Nadesłane. 


Do Szanownej Redalcyi „Gazety Tarnowskiej” 
w miejscu ! 

W ostatnim numerze „Głosu Tarnowskiego* cyto- 
wano list z browaru w Okocimie do pp. Propinatorów 
miejscowych w którymto liście zacny Zarząd browaru 
wzorową przychylność ku swym odkiorcom dokumentu- 
jąc nadmienia, że piwo tak zwane „leżak“ z naszego 
browaru sprowadzają. Ponieważ i my pp. Propinatorom 
piwa pod nazwą „marcowe“ przeszło 300 półhektolitr. 
w ubiegłym miesiącu sprzedaliśmy zaś piwa pod nazwą 
„leżak“ dotychezas dopiero 14 półhektolitrów; zatem 
twierdzenie browaru w Okocimie nie opiera się całko- 
wicie na prawdzie. 

Administracya browaru piwnego 
w Tarnowie. 
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B~ Za artykuły umieszezone w rubryce 
„Nadesłane* — jako od Redakcyi nie pocho- 
dzące — nie odpowiada Kedakcya. 


Wielka partya € 
sztuczek sukiennych 
| (3—4 met.) 


we wszystkich kolorach na zupełne 
ubrania męskie, wysyła za pobraniem 
resztka Q złr. wa. 


L. Storch w Bernie. 


Resztka, któraby się niepodobała, będzie bez 
przeszkody napowrót przyjęta, Okazy materyj wy- 
syła się za nadesłaniem w liście 10 ct. w znaczkach 
pocztowych, 


ZMIANA LOKALU. 


KSIĘGARNIA ~” 
M. Fenichla w Tarnowie 


przeniesioną zostanie a 

w pierwszych dniach lipca b. r. do 

domu Wr Nenyczkowej, (w tym sa- 

mym lokalu gdzie się drukar nia Wgo 
J. Styrny znajdywała. 


Drukarnia J. STYRNY 
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(Unterleihabriiche ), Składu powyższych ni 
19 I S EZO ô TO d 9 5 0UuZ568 } n Ą S ma. — Rozsyłka ma miejsce przy świeżem napełnianiu 
z tylko u J, Grolicha w Bernie Skenestrasse nr. 3. 


pes Kilka tysięcy -æa 


RESZTEK SUKNA 


długości 3—4 metrów 


na całkowite ubranie męskie, płaszcze damskie i t. d., 
aliczką 5 złr. fabryka sukna: H. Grolich. 


rozsyła za Z 


Alt-Briinn Klosterplatz Nro 2. 


Gdyby rodzaj sukna nie podobał się fabryka zamieni go 


chętnie na inny. 


MMM MMM MMM KMAT 


OGŁOSZENIE. 


li 


IAUOMMAMAWANNCWNI 


aj 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Roman Nowogrodzki. 


Z powodu familijnych stosunków — jest w Tarnowie w najwięcej 
uczęszczanóm miejscu, w najlepszym ruchu 
Publiczności poszczycić się mogąca i 

Księgarnia, T 
pod korzystnymi warunkami każdego czasu do sp rzedania. 

Bliższej wiadomości udziela interesowanym księgarnia R. UHLMAN. 
(10—9) MMO TOTO OOOO 


będąca i względami Szanownej 


MODAANAAWAWKIWW WAWA 


E 


i 


W drukarni J. Styrny w Tarnowie. 


A 


